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Popłoch w Galasie. Wieści z różnych frontów.
Projekt ustroju

Królestwa Póiskieio.

H
)

yĄ

W czoraj podaliśmy za dziennikami Warszaw- 
skiemi ogólną wiadomość o projekcie, przez rząd 
przygotow yw anym , przyszłego ustroju Polski, 
'„Kurjer Poranny** otrzym ał od korespondenta z 
Piotrogrodu następujące szczegóły:

Podstaw ow ą zasadą projektu jest, iż przy re­
organizacji . kraju .polskiego pozostają wspólne dla 
(Cesarstwa i Królestw a Polskiego instytucje prawo- 
jdawcze, arm ja i. flota, moneta, poczta i telegraf, za- 
jrząd skarbowy, koleje, taryfy  i sądy. 
i Następnie projekt zakreśla następujące zmiany 
[w zarządzie kraju :
j Tw orzy się Namiestnictwo; przy Namiestnika 
tw orzy-się osobna rada, w skład której w ejd ą: człon­
kowie z mianowania, członkowie z urzędu (wiryli- 
ści), członkowie wybrani przez samorządy miejskie 
i  ziemskie (ci ostatni zatwierdzani przez Namiestni- 
;ka). _ _ _____ j  _____ :  ;
i W ładze m iejscow e w kraju mają prawo mianowania 
‘na urzędy m iejscow e osób pochodzenia polskiego, 
,zaś od w szystkich mianowanych na urzędy admini­
stracy jne wym agana będzie znajomość-języka?'-- 
skiego.

D alej projekt przewiduje: 1
1. wprowadzenie ziemstw w postaci rozszerze­

n ia  na Król.' Polskie ustawy z 1890 r, ze zmianami i 
dopełnieniami, wywołanetni przez warunki miej­
scow e, ,

2. wprowadzenie sądów przysięgłych i sę­
dziów pokoju z wyboru.

W  kwestji praw języka polskiego projekt ustala 
następujące zm iany;

1. ludność polską otrzymuje prawo zw racania 
się w języku polskim do wszystkich instytucji admi­
nistracyjnych i sądowych kraju z zachowaniem języ­
ka państwowego w biurowości tych instytucji;

2. dopuszczone jest prowadzenie biurowości ! 
obrad w języku polskim w samorządach miejskich i 
ziemskich; w tow arzystw ach pryw atnych i organiza­
c ja c h ;: - . . i ' ' ' " :

3. nadaje się praw a państwowe kończącym  
szkoły polskie z warunkiem zdania egzaminów w ko­
misji rządowej według zatwierdzonego programu;

4. wprowadza się wykład w języku polskim we 
wszystkich* szkołach kraju, w yższych, średnich i niż­
szych z zastrzeżeniem, aby język rosyjski, literatura, 

tbistorja/ geografia i prawoznawstwo rosyjskie były  
wykładane po rosyjsku.

Pro jekt zaw iera również zastrzeżenie, iż oddziel­
ne jednostki mają prawo zw racania się do urzędów i 
instytucji prywatnych w ięzyku rosyjskim  i że zacho­
wują się w  kraju szkoły rosyjskie dla zadowolenia 
potrzeb oświatowych ludności rosyjskiej.

W reszcie projekt przew iduje:
1, rozszerzenie praw a katechizacji nietylko w  ko­

ściołach ale i w  lokalach pryw atnych;
2. rozszerzenie dozoru biskupów: katolickich nad 

wykładem relig ji.w  szkole św ieckiej i nad semina- 
‘rjami duchbwnemi;

3. pozwolenie na urządzanie kaplic w  lokalach 
.pryw atnych.! ołtarzów przenośnych;

4. ulgi przy zakładaniu bractw  religijnych i bu­
dowie kościołów ;

5. nadanie kościołom rzymsko-katolickim ł in­
nym instytucjom duchownym prawa władania nieru­
chomościami i nabywania ich na ogólnych zasadach.

Do informacji tej dziennik dodaje kom entarz:
„Jakie będą losy tego projektu, trudno przewi­

dzieć.‘‘Nie wiemy jeszcze, w jakiej fazie znajduje się 
ów projekt, czy przeszedł już przeż w szystkie przy­
gotowawcze instancje i czy nie ulegnie jeszcze przy 
ostatetznem  opracowaniu zmianom przed uzyskaniem 
upoważnienia d o : wprowadzenia go na w ybrany po- 
Irzadek p raw od aw czy  Nię podobna t ^ p ,  czynić ża­

dnych przypuszczeń co do tego, czy  jeśli istotnie pro­
jekt ten znajduje się już w fazie ostatecznie dojrzałej 
przekazany zostanie do uprzedniego rozpatrzenia Du­
mie i Radzie Raństwa, czy  też, podobnie, jak  ustawa 
miejska, w prow adzony-zostanie skróconym trybem 
87 artykułu ustaw zasadniczych.
W yjątkow e warunki obecnej chwili dziejowej, które 
ten projekt w yw ołały, w ym agają z natury rzeczy 
pośpiechu w jego urzeczywistnieniu: należy mieć na­
dzieję, że. czynniki decydujące zdają sobie z tego do­
kładnie sprawę.

„Streszczenie tego projektu wskazuje dość wy­
raźnie na jego charakter tym czasow y. Odnosi się on 
najwidoczniej tylko do teraźniejszego Królestwa P ol­
skiego. Przeprowadzenie w ytkniętego w dniu 14 sier­
pnia programu zjednoczenia ziem polskich w ytw orzy­
łoby naturalnie sytuację zupełnie nową, w ym agającą 
dłuższych przygotowań i współdziałania czynników 
reprezentujących społeczeństwo polskie, zarówno w 
naszej dzielnicy jak i w  dzielnicach przyłączonych. 
W  radzie przy Namiestniku Królestwa Polskiego pro­
jekt obecny stw orzyć ma zapewne tego rodzaju czyn­
nik dla naszej dzielnicy. Szerokie normy uwzględnie­
nia nhszych praw językow ych, a co zatem idzie i 
charakteru polskiego w  ogólnych ramach projekto­
wanych urządzeń powitaneby zostały niewątpliwie 
radośni^ przez ogół naszęgo społeczeństw a i  położy­
ły koniec wielu wątpliwościom, stw arzając nowe pod­
staw y do pracy publicznej nad uleczeniem ciężkich 
ran, jakie kataklizm dziejowy zadał ciężko doświad­
czonemu Narodowi Polskiemu/'

Na froncie zachodnim.
Z NIEMIECKIEGO NOTATNIKA.

Paryż, 20 (2) (PA T.) Biuro prasowe ogłasza do­
kument, który rzuca jaskraw e światło na obecny stan 
armii niemieckiej. Je s t to notatnik kapitana Stehw er- 
tha, dowódcy I bataljońu '111 pułku piechoty, który 
zginął 'w  kwietniu pod Lorette. Biuro przytacza w 
przekładzie kartkę za kartką, przytaczając wzywanie 
pomocy w sprawie zapasów wojennych, które zawsze 
są zbyt małe, tudzież skargi na sprzeczne rozkazy, 
św iadczące o chwiejności sztabu generalnego. Steh- 
werth opisuje demoralizację wojsk, ostrzeliwanych 
ze wszystkich stron celnym ogniem artylerii francu­
skiej, która uniemożliwia dowożenie prowiantu. W y ­
cieńczone w ojska tylko postrachem trzym ają się w 
transzejach, zburzonych przez artylerię francuską, 
k tó re j' działanie, według słów kapitana, jest nie do o- 
pisania.. Kartki te świadczą o nadludzkich usiłowa­
niach, do których Niemcy zmuszali arm ję w  przede­
dniu wystąpienia W łoch.

ZEPPELIN Y NAD LONDYNEM.
Londyn, 20 (2) (PA T.) Admiralicja Monosi, że 

Zeppeliny niemieckie rzuciły w okręgu Londynu 90 
bomb, przeważnie zapalnych. W ynikło wiele pożarów, 
ale z nich tylko trzy wym agały pomocy straży  po­
żarnych. Ani jeden gmach publiczny nie ucierpiał. Za- 
bięi : 'dziecko, chłopiec, mężczyzna i kobieta. Inna ko­
bieta śmiertelnie raniona. Kilku ludzi poranionych.

Rzym , 20 (2). (PA T.). Trzeci fran cu sk i, pułk 
żuawów, mianował króla W iktora Em anueli kapralem ; 
rangę tę ofiarowano jego dziadowi W iktorow i Ema­
nuelowi II. oo bitwie pod Palestro.

Z Hnndisi telegrafują, że statek, który wyszedł 
z- por tu. spotkał ną otwartem  morzu hydroaeroplaa 
ąiisti.y jack i z marką niemiecką. Jest to widocznie ten 
sam, który rzucił bomby na Bari i Brindisi.

Wolna z Turcją-
Zlatywanie ir tu M w .

Ateny, 20 (2). (PA T.). W edług informacji dzień-: 
nikóVv'' m iejscowych, sprzymierzeńcy zatopili’ koło 
Rodil-Bachru nieprzyjacielską lodź podwodną.

- Z Tcnedosu donoszą, że angielska łódź rodw oa-; 
na zatopi/a w czoraj dwa statki z wojskami i amunicją; 
na Morzu M armara i

Na póKvyspie Ciallipoli sprzym ierzeńcy rozpi ; 
częli decydujący atak, skoro tyllro przybyły posiłki 
z ciężkiemi działami.

Według Wiadomości ze źródeł poważnych^ sira^ 
ty  Turków przewyższają 100.000 ludzi, a to wskutek' 
stosowania pr?cz Niemców taktyki ruszania do ataku' 
tłumnymi szeregami.

Le*don ochotników greckich ćw iczy się w. Mu-, 
dros pod komendą francuskich oficerów. .Zatoka Ma-' 
dros zamknięta drutem kolczastym, przeciągniętym' 
w  morzu; żeby przeszkodzić przedostaniu się n ieprzy-; 
jacielskicb lodzi podwodnych.

PO PŁO C H  W  GALACIE. i
Buknreszt, 19 (1). (PA T.). Z Konstantynopola 

dónoszą.pod dn 13 (26) maja, że w przeddzień o god?. 
i-szej popeł. centruni handłowe Galaty, perty, tudzież 
całe miasto ogarnęła panika, spowodowana zjawie- 
niem się W p o rać  francuskiej czy  angielskiej łodzi 
podwodnej koło staiku amerykańskiego, który nie­
zwłocznie podniósł flagę narodową celem ochronienia 
się od napadu. Następnie łódź podwodna wypuściła 
minę która zatopiła jeden z w iększych statków .z w oj­
skami, uszkodziła inne i zatopiła statek z węglem.1 
Skoro tylko usłyszano detonację miny, ukazały się tu­
reckie torpedowce i rozpoczęły we w szystkich kierun­
kach bezcelową strzelaninę. Statki zaczęły lądować; 
wojska, żołnierze bowiem nie chcieli jechać w dro­
gę. Podczas paniki, która ogarnęła całe miasto, zr.i- 
bcwano kiika sklepów. — .

OWa demonstracja łodzi podwodnej w ywołała 
olbrzymie w i  burzenie wśród ludności. W ysyłanie ■ 
w ojsk morzem do Dardanelów przerwane.

W szystkie statki, jakie znajdowały się w  porcie/ 
odprowadzono do Złotego Rogu, a tale samo statki: 
^wojenne, z w yjątkiem  „Goebeua“, który znajduje sięJ 
w  Steni pod osłoną starych statkóv/. -

Na morzu.
BAJKI NIEMIECKIE.

Piotrogród.; 20 (2) (PA T.) Mimo oficjalnego: za­
przeczenia rozpowszechnianej w Niemczech wiado-* 
mości z Berlina o  zatonięciu statku czarnomorskiego 
„Pantelejm oń“, Niemcy nie mogą się rozstać z przy- 
jemnem dla nich zmyśleniem i zaopatrują je  w szcze­
góły niezwykłych właściw ości, P rasa  państw neu­
tralnych zamieszcza dnia 1 czerw ca n, st. doniesienie 
niemieckie, w którem opowiedziano, że tydzień, temu' 
180 statków transportowych wyprawiono z Odesy do 
Midji pod eskortą statków wojennych. W  liczbie tych 
ostatnich był „Pantelejmon14 i podpłynąwszy ku Mi­
dji pancernik natrafił na minę i zginął przyczem z 200t) 
załogi uratowano tylko 20 ludzi.

Przyjem nie jest stwierdzić, że w te j nowej w er­
sji Niemcy powiększyli wprawdzie załogę /Pantelei-, 
mona“ do 2000 ludzi, gdy w pierwszem ‘wydaniu było 
tylko 1400, jednak wspaniałomyślnie, oszczędzili. 
w szystkie 180 transportów, a mieli przecież możność 
postąpić z tą  widmową flotylą nie mniej okrutnie niż 
z „Pantelejmóriem“,

MINY NA MORZACH POŁUDNIOW YCH.
Salonika, 18 (31) (PA T.) Ministerstwo m arynar­

ki uprzedza, że wskutek pojawiania się w Archipe-. 
lagu dużej ilości min pływ ających, żegluga po. tent; 
morzu powinna, się odbywać z zachowaniem pstro*- 
żnośch



W ®!na Rosji z A u str ią  

I Niemcami.
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Ze sifaliu Zwierzeiiniego ®odza Naczeinsp.

Urzędownie d. 21 maja (3 czerw ca).
Dnia 19 (1) bitwa w Galicji dalej się toczyła z 

nlesłabnącem natężeniem na całym  froncie od W isły  
do rejoou Nadwórny. Na lewym brzegu dolnego Sa­
nu nasze w ojska po silnym natarciu d. 20 (2) ostate­
cznie przerwały dyslokację nieprzyjaciela i opanowa­
ły znaczna część umocnionych przezeń stanowisk w 
rejonie Rudnika, gdzieśmy wzięli około 4000 jeńców , 
arm aty i wiele kai abinów maszynowych. Nasza ofen- 

’ żywa na całym  froncie do ujścia W isłoka w dalszym 
ciągu rozw ija się porayśluie.

Ponieważ Przem yśl pod względem stanu arty­
lerii sw oje j i werków^ fortecznych, zniszczonych przez 
Austryjaków przed jego poddaniem, uznano za nie­
zdolny do samodzielnej obrony, więc utrzymanie go 
w rękach naszych mogło być stosownem tylko do te j 
chwili, dopóki zajmowanie pozycji, otaczających to 
miasto od północy l zachodu, ułatwiało nasza walkę 
nad rzekę Sanem . Z chwilę zaś przejścia Jarosław ia 

;l Radymna w ręce nieprzyjaciela i z dafszem posuwa­
niem  się jego po prawym brzegu wspomnianej rzeki, 
utrzymanie wymienionych pozycji zmuszało nasze 
wojska prowadzić walkę na bardzo niedogodnie poła­
manym froncie, rozciągającym  walkę na przeszło 35 
wiorst, co narażało wojska, zajmujące te pozycje, na 
skoncentrowany ogień bardzo licznej ciężkiej artylerii 
przeciwnika.

W obec tego, jeszcze przed niejakim czasem 
przystąpiono do stopniowego wywożenia ze wspó- 
wnianego punktu wszelkiego rodzaju majątku, który 
dostał się w  nasze ręce od Austryjaków. P o  ukończe­
niu tego przewozu usunęliśmy ostatnie baterje 1 w no­
cy następnego dnia naszo wojska stosownie do otrzy­
manych poleceń opuściły fronty północny i zachodni 
pozycji, otaczających wspomniane pow yżej miasto, 
zajęw szy bardziej skoncentrowano dyslokację na 
wschód od tego miasta.

Ataki nieprzyjaciela, wykonywane przezeń 
między Przem yślem  i Dniestrem w cięgu d, 19 (1), od­
parliśmy.

W  rejonie zadniesłrzańskim nieprzyjaciel, który 
zgromadził pod miastem Stryjem  bardzo znaczne si­
ły , zdołał posunąć się na froncie między Tyśm icnicą 
I rzekę Stryjem . Przytem  jednakże nieprzyjaciel po­
niósł bardzo wielkie straty, my zaś w ciągu naszych 
kontrataków pojmaliśmy około 1000 jeńców.

Nad Św icą i Łomnicę d. 19 ( i ł )  parliśmy nie­
przyjaciela a nad B ystrzycą skutecznie odparliśmy je­
go ataki.

Na innych częściach ogólnego —  bez zmian.

Wi ad omaści telegraficzne.
SPRA W A  PO K O JU .

Sztokholm, 21 (3) (PA T.) Z Berna telegrafują, 
;że prezydent republiki szw ajcarskiej przyjął deputację 
kobiet, która złożyła mu rezolucję kwietniowego mię­
dzynarodowego kongresu kobiet. Prezydent oświad­
cz y ł deputacji, źe w obecnej chwili, żadna próba po­
średnictwa pokojowego jest niemożliwa, ale kiedy 
przyjdzie pora, S z w a jca ra  w~raz z innemi m ocarstw a­
m i neutralnemi chętnie przedsięweźmie niezbędno 
kroki w celu przywrócenia pokoju. v

NOWA K O L E J W  R O S JI,
; Piotrogród. 20 (2) (PAT.) Rada ministrów w y ­
asygnowała 17 milionów rubli na budowę drogi że­
laznej Kandałaksza-Kola (Ocean lodowaty), która 
ma połączyć drogi rosyjskie z otw artem morzem.

KONTRABANDA Z UDZIAŁEM
P O SŁA  BU ŁG A RSKIEG O .

Kopenhaga. 19 (1) (PA T.) Rząd duński zatrzy­
mał w zimie w ysyłkę do Bułgarii ładunku duńskich 
karabinów  maszynowych na szwedzkim okręcie, 
który nie był w  stanie odbyć tak dalekiej podróży. 
Parę tygodni temu wznowiono rokowania co do wy­
słania tego ładunku. Rząd duński domagał się gwar 
rancji, że ładunek będzie istotnie wysłany bezpośre­
dnio do Bułgarji. Pom iędzy rządem duńskim i misję 
bułgarską w Berlinie odbyła się wymiana not a w  
^piątek przybył parowiec szwedzki „Pan“, aby za­
brać ładunek. Kapitan „Pana“ zobowiązał się pise- 
mnie przed ministerstwem sprawiedliwości płynąć 
wprost do Dedeagaczu, nie w stępując do innych por­
tów.

W  sobotę otrzymano wiadorńość, że statek 
„Pan“ widziano gdy stał pod Falśterbprough obok 
niemieckiego torpedowca, który przenosił ze statku 
ładunek broni. Rząd rozpoczął z tego powodu śle­
dztwo.

Kopenhaga 20 (2) (PA T). W  sprawie zamówio­
nych przez Bułgarję w  Danji karabinów' maszyno­
wych Agencja Ritzaua ogłasza komunikat, w któ- 
Jrym powiedziano, że d. 15 (28) m aja. zezwolono w y­
w ieźć karabiny maszynowe na parowcu szwedzkim 
„Pan“, którego w łaściciel i kapitan podpisali oświad­
czenie o zamiarze udania się wprost do Dedeagaczu 
wbrew porozumieniu się pomiędzy obu rządami. W e­
dług informacji w łaściciela okrętu i kapitana należy,

„SEOW O POŁ£KTE“ nr. 257  zÓ. 22 ( 4 czerwca) 1915.

przypuszczać,, że „Pan“ obecnie znajduje się w por­
cie niemieckim. Ministerstwo spraw zagranicznych 
zajmuje się zbadaniem sprawy, kto mianowicie ponosi 
odpowiedzialność za pogwałcenie zaw artych ukła­
dów i czy nie będzie ta broń przez Niemcy i Austrję 
wysłana do Bułgarji. Kaliber karabinów maszyno­
wych nie odpowiada kalibrowi, przyjętemu w Danji, 
Niemczech i Austrji.

KONFLIKT NIEMIECKO -AMERYKANSKŁ
Nowy Jork . 19 ( l)  (PAT.) W szystkie dzienniki 

poranne atakują rząd niemiecki za nieszczcrość !  
brak ustępliwości, wykazane w odpowiedzi na netę 
prezydenta W ilsona.

W aszyngton 19 ( l)  (PA T). W ilson zamierza na­
dać taką fermę wystąpieniu Stanów Zjednoczonych, 
żeby nie hyło wątpliwości, że Stany mają zamiar nie 
poprzestać na samych słowach i gotowe są wystąpić 
czynnie w obronie interesów ludzkości. W obec chęci 
Niemiec uchylenia się od bezpośredniej odpowiedzi, 
prezydent postanowił bezzwłocznie zw rócić się do 
N’iemiec z notą, w  której będą stwierdzone fakty, 
świadczące o tern, iż „Lusitanja“ była zaopatrzona 
jak każdy okręt niewojenny i będą podane poważne 
zamiary rządu amerykańskiego pociągnięcia Niemiec 
do odpowiedzialności za pogwałcenie praw am ery­
kańskich na morzach otwartych. Nota prawdopodo­
bnie będzie wysłar.a we czwartek. Przypuszczają, że 
W ilson będzie domagał się formalnego wypowiedzenia 
się przez Niemcy co do faktu zatopienia „Lusitanji“ i 
dania gwarancji, że na przyszłość Niemcy będą pro­
wadziły wojnę podwodną w zgodzie z wymaganiami 
ludzkości.

DROŻYZNA. ■ ■■■*
Sztokholm, 21 (3) (PA T). Z Góteborgu donoszą, 

że na wielu placach miejskich odbyły się zgromadze­
nia w celu zaprotestowania przeciwko drożyźnie nie- 
zb f^ iy ch  do życia przedmiotów. B rało  w nich udział 
,około 10 tys. robotników. Rezolucje uchwalone doma­
gają się podwyższenia płacy zarobkowej.

SP R A W Y  EKONOMICZNE.
Sztokholm 20 (2) (PA T). Z Berlina donoszą, że 

władze wojenne zasekw estrow ały wszystkie zapasy 
szmat bawełnianych i płóciennych oraz obrzynków 
papierowych.

Sztokholm 20 (2) (PA T). Zakazano wywozu przę­
dzy w motkaich.

Bern 20 (2) (PA T). Federalne władze szw ajcar­
skie zastanaw iają się nad sprawą zorganizowania 
trustu wwozowego, m ającego otrzym ać monopol 
przywozu surowców i wydawania pozwoleń na w y­
wóz. Trust powinien przedstawić Anglji i Francji gwa­
rancję, że sprowadzone surowce i wytworzone z nich 
fabrykaty nie będą wywożone do Niemiec i Austrji.

Z życia politycznego.

ANGLJA I A U STR JA .
Uwagę zw raca artykuł wiedeńskiej „Ncue Freie 

P resse“ pod tyt. „Zły posiew“. Autor, niewymieniony 
z nazwiska członek austryjackiej Izby panów, prote­
stuje przeciw importowaniu z Berlina nienawiści do 
Anglji i w szystkiego co angielskie. Anglja dawała za­
wsze dowody życzliw ości dla Austrji i jeżeli dziś 
znalazła się w szeregu je j przeciwników, winna temu 
nie Anglja ile raczej Austrja. Autor obawia się, aby 
się teraz to samo nie powtórzyło z Włochami.

WYNURZENIA PASICZA.
„Iridependance Roum|nine“ zam ieściła wywiad 

z Pasiczem . Prezes ministrów ośw iadczył: „W  isto­
cie niema kw estji dalmatyńskiej; jest kw estja o Ser­
bach, Chorwatach i Słoweńcach. Teraz my w alczy­
my za ich uwolnienie i chcem y, aby w szyscy nasi 
wspólplemieńcy otrzymali wolność i połączyli się z 
Serbam i z Serb ji i Czarnogórza. Co się tyczy kw estji 
Adrjaiyku, mogę tylko powiedzieć, że wszelkie pro­
pozycje, dotyczące podziału terytorjum, schodzą na 
plan drugi. Na pierwszym planie stoi zadanie —  zwy­
ciężenia naszych wrogów. Po jego osiągnięciu w szy­
stkie kwest je , jak się spodziewamy, będą rozstrzy­
gnięte.

„Nie *sądzę, aby W łochy życzyły źle Serbom . 
D otychczas W łochy zawsze znajdowały się po naszej 
stronie w tych wypadkach, kiedy usiłowano zgwałcić 
naszą neutralność. I nie widzę, dlaczego taki stosunek 
W łoch nie ma się utrzym ać w przyszłości*

„ Interesy W łoch i Serb ji na Adrjatyku pozo­
stają takie same, jakie widzimy w  ogólnym kierunku 
ich polityki. Serb ja  zaw sze zazdrośnie strzegła sw ej 
niezależności politycznej i ekonomicznej i dążyła do 
przyłączenia sw ych współplemieńców. Ale to dąże­
nie bynajm niej nie zw raca się przeciwko W łochom, 
które pod sw oją władzą zgromadzą całą ludność 
w łoską.

„Chodzi oto, żeby na przyszłość ustalić stan rze­
czy, aby nie było w ięcej tarć narodowych. W ycho­
dząc z tego założenia, Serb ja  będzie dalej w ałczyła 
w espół ze swymi znakomitymi sprzymierzeńcami. 
Serb ja  nigdy nie zaw rze oddzielnego pokoju. Już dwu­
krotnie czyniono nam propozycje pokojowe, ale o- 
czyw iście odmawialiśmy rozpoczęcia rokowań.,

„Zwyciężym y lub będziemy zw yciężeni razem 
z mocarstwami trójporozumienia. Zresztą niema tu­
taj dwóch alternatyw : wojna może być długotrawała, 
ale to nie zmieni ostatecznych wyników, które będą 
tryumfem sprzym ierzeńców ^

Anglicy I Francuzi.
Pewien dziennikarz francuski w następujący spo-» 

sób charakteryzuje w alczące we Francji wojska an-' 
gielskie: ,

—  Było to w sierpniu 1914 r., kiedy poraź pierw­
szy ujrzałem pierwsze bataliony Szkotów, które prze­
ciągały koło mojego mieszkania letniego, maszerując j 
do koszar odległych o jakie 200 kroków.

Co za zawód! Byli w spódniczkach koloru „kha­
k i!“ Ale ich nagie, silne łydki zachowały swój spręży-, 
sty wygląd* .

M aszerowali bez wysiłku, ten niosąc karabin na; 
ramieniu, inny pod pachą. W szyscy  palili krótkie fa-; 
jeczki. Kiedy mijali pluton naszych rezerw istów  stoją­
cych pod bronią, wyprostowali szeregi; jakby na ski-j 
nienie różczki czarodziejskiej fajeczki zniknęły. Ale, 
jak  tylko pluton minęli, fajeczki znów się pojaw iły; 
Przyszło mi na myśl zagwizdać 'marsz grenadierów, 
którego nauczyli mnie w Kairze szkoccy * fajfrzy. — > 
W szystkie fajeczki zWróciły się ku mnie, potrząśnięte1 
w  powietrzu na znak podziękowania.

Na drugi dzień poszedłem powiedzieć „higlande- 
rom“ dzień dobry. P rzez kratę, okalającą wyznaczo-; 
ne im na obozowisko Wielkie podwórze, wyglądały! 
grupy ciekawych niby małpy z klatki. Ostatecznie są; 
to bardzo małpy. Kiedym się zbliżył do nich, trzech! 
z nich powiadomiło sw ych kolegów, że poznają woj 
mnie człowieka, który w czoraj gwizdał marsz grena­
dierów. Natychmiast trzydzieści rąk wyciągnęło się; 
ku mnie. Następnie w szyscy zagwizdali na moją cześć; 
pewną małą piosenkę.

Zabrałem jednego Szkota ze sobą do kawiarni.; 
Spytałem  go się, co myśli o moich rodaczkach. Odpo­
w iedział:

—  Very kind for us! (Są dla nas bardzo uprzej-;
me)* • b;, , !

A po chwili dodał: ; ‘
—  Dzięki nim czujemy się tu jak u siebie w  domu.;
Rozmawialiśmy przez chwilę o różnych rzeczach.

P rz y . drugiej kolejce piwa mój gość w yciągnął z za; 
pasa cyrkularz lorda Kitchenera, k tóry  zaopatrzył żoU 
nierzy w różne wskazówki, zaś głównie w przestrogą 
„Bew are of spirits and gay girts! (Strzeż się alkoholu; 
i w esołych dziewcząt).

O baw iając się, że co się tyczy  owych „gayi 
girls“ to Kitchener nie zostanie usłuchany. B o  oto na­
raz ujrzałem, że mój Szkot w staje i pokazuje mi jakąś! 
dzieWoję, szepcząc: :

—  O. ona jest tak podobna do mojej Jam ie!
Ponętna istota stała naprzeciw nas, hypnotyzu-'

ją c  wzrokiem Szkota, który je j się podobał. Mój „higu- 
lander“ pożegnał mnie i pobiegł za dziewczyną w  ja­
kąś przecznicę, gdzie zniknął w bramie wielce podej­
rzanego domu.

Biedna Jam ie! Jeś li twój przyjaciel był ci dziś: 
przez pięć minut niewierny, to tylko dlatego, że taj 
dziewczyna była tak do ciebie podobna. T o  tylko Z; 
miłości dla ciebie..* ;

Zaciętość przeciw W ilhelmowi jest u wszystkich, 
żołnierzy Królestw a Zjednoczonego nieprzejednana. ;

—  W c Will put him at Saint Helena! (Ulokujemy; 
go na Św iętej Helenie!) —  groził pewien strzelec ir­
landzki. -

 O, nie! Toby go zanadto wzbiło w dumę. Nie
dla niego wyspa św. Heleny. Spuścimy go na dno 
morza razem z czajnikiem.

Śm iał się a wraz z nim i ja. Bo  z tym czajnikiem 
to jest doskonała historja.

Oto ona:
Kucharz okrętow y przyszedł do kapitana i za­

dał mu następujące pytanie:
— Kapitanie, czy można o jakim przedmiocie 

powiedzieć, źe zginął, skoro się wie, gdzie on się 
znajduje?

—  Oczywiście, że nie! —  odpowiedział kapitan.,
—- A w ięc —  wykrzyicnął uspokojony ku­

charz —  nie zgubiliśmy naszego czajnika, ponieważ 
ja  wiem, że on jest na dnie morskiem.

Panie francuskie są bardzo ciekaw e, jak  zresztą 
w szystkie panie całego świata. Jedna z nich mordo­
wała pytaniami pewnego oficera angielskiego. ;

Francuska w słowach pełnych zapału, lecz lek­
komyślnych zachw ycała się odwrotem lewego skrzy-1 
dła. W reszcie spytała :

—  Ale, mój kapitanie, niech mi pan opowie, jak 
pan uciekł (sic).

Kapitan spojrzał na zegarek i odpowiedział:
—  Pani! Zdaje mi się, że oto godzina, w której 

panią pani lekarz odwiedza! Bardzo jest pani po-; 
trzebny...

A pewnemu ciekawemu panu, który go wypyty-, 
w al o to, co myśli French, tenże sam kapitan odpo­
wiedział :

—  Jenerał French? Muszę wyznać, że nie jest, 
ze mną szczery ; nigdy mi się nie zwierza.

Jednego dnia odwiedził mnie pe%vien mój przy­
jaciel z Anglji, „motor cyclist despatch-rider“. W ozi 
on depesze z jednej kwatery do drugiej, w linji o- 
gnia, na motocyklu.

Przyjaciel mój przepraszał mnie, że wstąpił tyl­
ko na chwileczkę. Nie miał czasu, musiał się śpie­
szyć! nie mógł jednak nie odwiedzić mnie, aby mi 
opowiedzieć, że miał zaszczyt zawiezienia i w ręcze­
nia dokumentów jenerałow i Joffre’owj.

Akcent szczerego entuzjazmu, z jakim mi to 
opowiadał, jest nie do opisania. . . > ...



—  W spaniały! W spaniały ten wasz Joffre! — 
'rzekł mi na powitanie. —  Niech pan sobie wyobrazi, 
; kiedy ja  przyjechałem  on już spał, bo było późno, 
!druga godzina po północy. Kazał mi zbliżyć się do 
j łóżka i spytał mnie, czy jestem  zmęczony. Odpowie­
działem , że droga była*bardzo ciężka, że miałem do 
[roboty ze szrapnelami, to znaczy — musiałem się 
. czołgać przez jedna czw arta część drogi. Kazał mi 
, wsiąść na krześle koło łóżka. Nie chciałem — rozumie 
;pan, ale musiałem. A .wtedy on mi się spytał, czy je­
stem głodny. Powiedziałem że tak. A czy mi się pić 

[nie chce? Oczywiście. Kazał mi podać przekąskę co 
>się nazywa - -  nie chciałem jeść, musiałem. A wtedy 
^on mi dał cygaro. O, wspaniały ten wasz Joffre! Field- 
.m arskall sir John French jest tak samo —  o —  bar- 
Idzo wielkim jenerałem . Ale on się nie pyta, czy ko- 
<mu chce się jeść pić lub palić... Bardzo wielki jenerał, 
ale wasz Joffre jest wspaniały...

I na dowód swego uznania zdruzgotał mi rękę 
w sw ej prawicy.

Wojennym szlakiem.
r-

...C ała wioska była rozbita, jak to mówią, na 
drzazgi przez olbrzymie pociski niemieckie, ale nie­
daleko od tej wsi wznosił się jednak wysoki komin 
cegielni, dumnie panujący nad płaską równiną okolicy. 
;U sam ego prawie szczytu rzeczonego komina, już 
całkowicie na ciemny bronz wypalonego, jaśniały 
trzy czerwone łaty, snadź niedawno naprawionych 
uszkodzeń. Ten komin i te łaty na rmn są taką du- 
kną właściciela cegielni, jak order za waleczność 
dla żołnierza.

Na szczycie onego komina, podczas bitwy 
bateryjnej, ulokował się żołnierz artylerzyśta z lor- 
netką, obserw ow ał z tej wyżyny rozlokowanie bate- 
;rji niemieckich i dawał objaśnienia swym baterjom  
przez telefon, który, niby tornister, miał na plecach 
umocniony. Niemcy dojrzeli obserwatora i skiero­
wali ku niemu grad pocisków. Ale kule arm at nie­
mieckich zaledwie w trzech miejscach poprzebijały 
ściany kominowe, lecz komina im się zwalić nie 
udało.

A co ?  Jakie cegły ja wyrabiam! —  chwalił 
się właściciel —  nawet niemieckie „czemodany* 
nie zdołały zburzyć komina z nich zbudowanego...

O prócz tego historycznego komina, wytrzymał 
również niezachwianie huragan ognia nieprzyjaciel­
skiego i Ignacy Śliwka... O Śliwce i o kominie m ó­
wiono głośno w całej okolicy...

Ów Śliwka, to typowy chłop mazowiecki... 
mały, chudy, o twarzy pom arszczonej, o czole m o­
cno wypukłem, na którem rozrastają się dwie gęste 
kępy brwi krzaczastych, a pod niemi pobłyskują 
małe, ale żywe i badawczo spoglądające oczy szare.

—  N o! Śliwka, opowiedzieć nam, co o Niem­
cach!

E t! Co gadać! Byli ta i pośli! Niech ich!
—  Strzelali m ocno?..
—  Przecie! Nikt ta słabo nie strzela.
■— Ale straszno było... co ?
—  Et! Pacierz mówiłem, to i czego miałem  

się bać.
—  A co tu Niemcy robili?
—  Staw spuścili i karasie brali... wielkie kara­

sie o ... takie... pokazywał giestejm wielkość średniej 
miary półmiska... A tłuste były, niby owe wieprzki.

—  K to? Niemcy?
Nie! Niemce były^chude, ino karasie... mówię 

niby wieprzki...
—  A chatę wam zburzyli?
—  Przy woli Boskiej odbuduję!
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P i o t r  Lot i .

Podróż do Czarnogóry-
Przekład St. St.

(Ciąg dalszy.)
P rzy  ulicy tej znajdują się małe, podobne do 

wschodnich sklepiki, w których za ladą siedzą kupcy 
w haftowanych kamizelkach. Na ulicy spotykamy 
przypatrujących się nam ciekawie przechodniów. S ą  
;to duże draby w czarnych okryciach, z błyszczącym i 
:za pasem długimi, srebrnymi kordelasami. Mamy w ra­
żenie, że wśród Czarnogórców kręcą się i Albańczycy 
ii faktu tego nie umiemy sobie wytłum aczyć.

W  środku miasta każą nam przewodnicy zejść 
z koni przed jakimś wcale przyzwoicie wyglądającym 
budynkiem, który jest hotelem cetyńskim.

Hotel ten jest subwencjonowany przez księcia 
Nikitę, na^którego rozkaz go wybudowano, aby dy­
plomaci zagraniczni nawiedzający Cetynję od czasu, 
jak Czarnogórze zajmuje sobą Europę, mieli schronie­
nie w jego kraju.

Udajemy się do honorowej sali na pierwszem 
piętrze, gdzie mają nam podać obiad, a gdzie tym cza­
sem bardzo gorliwie gospodaruje włoska ruchliwa go­
spodyni Anetta.

Sala  honorowa jest, niebiesko malowana, na ścia­
nach w iszą portrety księcia i księżnej w dużych zło­
conych ramach i litografie niemieckie przedstawiające 
legendy słowfafiskie. Meble k ry te . niebieskim adama­
szkiem. pretensjonalne i śmieszne, niewiadomego po*

^ nr, i st r.

—  Cóż wy robiliście, jak Niemcy strzelali... 
■schowaliście się?..

—- Gdzie się tam miałem schow ać?..
—  A dlaczego nie uciekliście wraz z innymi?..
—  A bo baba! Niby moja... Powiada mi, że 

trzeba zagonki pod kapustę przekopać... Przekopać, 
to przekopać... Wziąłem rydel i kopię one zagon­
ki, a tu słyszę strzelają... Niech ta! Postrzelają 
i ostawią... Kopię, a. tu się walą chałupy i Witkowa 
i sołtysow a i Maciejki i m oja...

—  I nie uciekliście?
—  A czy to pan myśli, że jak chałupę zwalili, to  

już człek i jeść nie potrzebuje... Kapusta przecie 
być musi, to i k o p ałem .. a później przyśli...

No i co ?
—  A no c o ?  Myślę sobie — przyśli, to i pój­

dą... i kopałem... i pośli... Niech ich tam ! ale ka­
pustę zasiałem!

Brak chleba w Niemczech.
Turysta norweski, dzieląc się z czytelnikami 

',.Tem ps‘a “ swojemi Wrażeniami z Niemiec, porusza 
między innemi kwestję zaopatrywania w chleb ludno­
ści niemieckiej.

W  biednych dzielnicach Berlina — pisze on — 
stanął przedemną po raz pierwszy nowy towarzysz 
podróży, jak cień następujący na pięty Niemcom, wi­
dmo z zakrzywionymi pazurami, długimi zębami: 

-głód . Było  to wieczorem. Przed piekarnią ludową, 
której brak białego chleba uadaWał nędzny wygląd, 
widziałem kobiety z dziećmi trzym ające się ich spód­
nic, kupujące czarny chleb bez smaku. Przedkładały 
kupony na kaWałek powszedniego chleba, w ażyły 
na ręce otrzymany kwadrat, kłóciły, się z piekarzem. 
Obraz ten, będący dowodem, że położenie jest bardzo 
poważne, edeizył mnie tak silnie, iż miałem złudzenie, 
że dostałem się do oblężonej, odciętej od świata twier­
dzy. Te same sceny powtórzyły się w Hamburgu, Ko­
lonii, Frankfurcie. Im w ięcej Zwiedzałem miast, tein 
silniej świadczyły te nędznie zaopatrzone piekarnie
0 wyczerpywaniu się zapasów. I znowu przychodzi­
ło mi na myśl, że ten w strętny chleb był najdo­
tkliwszym reWanżem za oblężenie Paryża. Mylą się 
bardzo ci, którzy myślą, że w Niemczech jedzą mało 
chleba, że łatwo mogą obchodzić się bez niego. W  ro ­
dzinach robotniczych, w  ubogich dzielnicach, chleb 
stanowi podstsawę pożywieniu.

W  dzień mego przyjazdu do Berlina, służący 
hotelowy położył na stcliku obok moich przyborów 
podróżnych „kartkę na chleb44, kwadracik papieru 
z 10 kuponami, po 25 gramów każdy, —  codzienna 
porcja niemieckiego obywatela. P orcję tę można było' 
dostać w postaci kromki chleba K. albo mikroskopij­
nego kawałka białego chleba. W  Hamburgu kartecz­
ka zawierała w szystkiego 8 kuponów, i pierwszego 
zaraz dnia, służący odciąWszy odrazu 4 kupony, poło­
żył przedem rą dwie przeźroczyste kromki chleba K.

W  Kolonji z dworca poszedłem w prost do re­
stauracji, nie zaopatrzyw szy się w kartkę na chleb. 
Służący spojrzał na mnie wystraszonym  Wzrokiem
1 wezwał gospodarza. Długo się nad czcm ś naradzali. 
Straciw szy cierpliwość, powiedziałem, że zapłacę za! 
kaWałek chleba wiele chcą. W tedy służący odciął je ­
den kupon od sw ojej własnej kartki i pedał mi go z mi­
ną człowieka, który się zdobył na wielką ofiarę.

W  Sztutgardzie przyjęto inny system : każda
kartka zawiera 7 kuponóW; jeden z nich daje prawo 
do 15 gramów białego chleba, 3 następne do 25 gra­
mów chleba K. z przymieszką 10 proc. kartofli, 3 osta­
tnie —  do takiej samej ilości K. K. (wojskowego, karto­
flanego). Mąkę można dostać tylko z najWiększemi

W l U U il ........................................................................ ....... MB/M—
chodzenia, prawdopodobnie przyniesione z Austrji na 
grzbietach mułów —  albo kobiet.

Dowiadujemy się, że Czarnogóra oprócz dro­
gi z Cattaro nieposiada żadnej innej do komunikacji 
ze św iatem ; jest wprawdzie jeszcze droga do Albanji, 
którą mamy zwiedzić nazajutrz, ale dłuższa i bez po­
równania gorsza,i która posiada w obecnej chwili i tę 
jeszcze niedogodność, że nie prowadzi nigdzie wobec 
zagmatwanej z tej strony polityki.

Mimo płonącego ognia, strasznie jest zimno w 
hotelu i przemarzamy do szpiku kości.

P rzy  deserze dowiadujemy się, że w hotelu są 
tylko dwa łóżka do naszej dyspozycji, gdyż zjechało 
nadspodziewanie dużo gości, czterech czy pięciu dy­
plomatów 2 obcych państw, czy korespondentów pra­
sowych. Dwóch z nas musi się w ięc udać do drugiej 
m iejscow ej oberży, gdzie są już zamówione dla nas 
pokoje.

O dziesiątej znajdujemy się znowu na ulicy* my 
dwaj mieszkańcy drugorzędnego hotelu. Późna to już 
godzina w Cętynji; ulice puste, domy pozamykane, 
naftowe latarnie dogorywają powoli. Mróz bierze, da­
chy błyszczą, a na ziemi zaczyna się tw orzyć równie 
biały jak mury domy pokład, Pow ietrze jest czyste 
i orzeźw iające, jasna zimowa noc, a wokół cisza i 
spokój. I odczuwamy, że jesteśm y w  małym, zatraco­
nym za górami kraiku, w kraiku żyjącym  samotnie, 
zdała od innych swojem miniaturo wem życiem. W  śnie 
tego m iasteczka jest coś co ściska za serce, coś z 
wrażenia jakiego się doznaje w nocy wśród lasów 
głębokich albo naodległych bardzo wyspach; mimowo- 
li przypomina się skalna pustynia, i opuszczenie, któ­
re nas zewsząd otacza i zacieśnia dokoła nas sw e krę­
gi; wyobraźnia jest pełna wizji kamiennych, które się 
przesunęły przez naszymi oczami.
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trudnoścnrni i w jak najmniejszej ilości. Czy są narze-J 
kania na te ograniczenia? Jeżeli są, to ciche, a w każ-! 
dym razie nie orzed cudzoziemcami. Ale w pocią-j 
gach, wśród tłumu ludu roboczego i żołnierzy częstoij 
rozlegają się skargi. i

W  małych miejscowych gazetk ach ,: • której 
się wymykają niekiedy czujnemu oku cenzury, można'] 
także napotkać pouczające ustępy. Oto np. osądzaniej 
rzeczy. Wyczytane przczemnie w Altonie:

Przedewszystkicm  należy stwierdzić, że porcje| 
chicha są niedostatczne, zwłaszcza dla robotników, 

•pracujących na btwartem powietrzu. Należy wpro-j 
wadzie porcje odpowiednio do wieku, sianu zdrowia] 
i zajęcia. Nie trzeba zresztą zapominać, że W sierp-1 
riu. bez względu na jakiekolwiek okoliczności, zosta-j 
niemy bez chleba. •

W  innem miejscu przeczytałem :
„Chleba i widowisk41, wołali Rzymianie z cza- j 

sów upadku; „chicha i chlcba“ w ołać będą niedługo, 
Niemcy przed pustymi spichlerzami.

Można się tylko zdumiewać, jakim sposobem’! 
•pielmrze, gospodynie, w łaściciele hotelów i konsu-j 
menci mogą sie wyznać w całym tym labiryncie po-; 
stanowień, paragrafów i dodatków do nich. Do tego; 
trzeba mieć rzeczyw iście specjalnie przygotowany; 

•umysł. I
Dla chorych istnieje pozwolenie na specjalny: 

chleb. Porcje dla dzieci wydzielają się odpowiednio] 
do W ieku, a piekarze obowiązani są prowadzić księ-i 
gi, w których zapisuje się nazwisko kupującego, ilość; 
i rodzaj sprzedawanego chleba. Uregulowano zapo-j 
trzebowanie chleba w hotelach i szpitalach, nic zapo­
mniano nawet o zakazie używania chlebnego miękiszu] 
zamiast gumy do -wycierania przy rysowaniu. I mi-; 
mo to wszystko chleb zwolna znika, staje się coraz, 
mniej rr ożliwy do jedzenia. I staje się zrozumiałem! 
gioźnie rzucaiące się w oczy nawoływanie na dwor-I 
cach kolejowych, w wagonach, restauracjach, tea­
trach :' „Oszczędzać chleb!44
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Bank rosyjsko-azjatycki 704
Filja we Lwowie ul. Karola Ludwika 1.1 ’

Kasy Banku otw arte od 9 rano do 3 popoł.

Wiadomości iilożące.
Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwatorjum 

astronom. Politechniki w d. 2 czerwca b. r;
Godzina

(Czas
lwowski)

Ciśnie­
nie 

... v/ mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opad 
w 24 g.
(Jt- 2 PP-)

Temperatura.
Naj- | 

wyższa |
l Naj- ( 

niższa :
7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

* 736*87 
1 736.16 
5 735-32

i 2-6 
19-7 
16.4

E.l
ESE.3

SE.2
| 00 21.5 8-0

Uwaga: Pogoda przy zmiennein zachmurzeniu.

~  Kalendarzyk. Piątek, 4 czerw ca. Rz. kat. Dziś: 
Kwiryna. Ju tro : Bonifacego. — Gr. kat. D ziś: 22. W a- 
syły ja. Ju tro : 23. Michaiła. —  Słowiański. Dziś: Lito- 
miła. Ju tro : Dobromfra. —  W schód słońca o g. 4.21, 
zachód o g. 8.23 (czas ra tu sz ó w ). Długość dnia 16 
godzin 2* minuty.

—  Czterdziesto-godzinne nabożeństwo w koście­
le OO. Dominikanów. Dnia 4, 5 i. 6 bm, odbędzie się 
w kościele Bożego Ciała O O. Dominikanów uroczy­
ste czterdziesto-godzinne nabożeństwo z w ystaw ie­
niem Najśw. Sakramentu. Porządek nabożeństwa 
następujący: W  piątek i sobotę o godz. 5 rano (czas 
dawny) wystawienie Najśw. Sakramentu i pierwsza 
msza św .; następne msze św. o godz. 6, 6.30, 7, 8, 8.30‘

Prow adzący nas przewodnik puka do drzwi do-, 
mu, wychodzącego na pole. Po krótkiem wahaniu o-i 
tw ierają nam drzwi. W chodzimy do czegoś w rodzaju 
kawiarni, pełnej Czarnogórców, palących przy ogniu, 
długie, wschodnie fajki. W szyscy są czyści i ładnie 
wyglądają w haftowanych złotem ubraniach. Zawsze 
wprawdzie zachowują trochę wygląd bandytów, ale 
poznać zaraz, że nie są to dzicy mieszkańcy Niegucz, 
tylko obyw atele stołecznego miasta.

Idziemy do naszych pokoi skromnie i przyjemnie' 
wyglądających. Meble są tu nowe, prawdopodobnie 
sporządzone w  kraju przez naiwnych rzemieślników, 
według przestarzałych wzorów, ściany bielone w a­
pnem i wszędzie czystość wzorowa.

Okna są zamarznięte. Na dole Czarnogórcy przy­
tłumionym głosem śpiewają swoje długie pieśni bo-, 
jowe, które nas kołyszą do snu spokojnego.

IV, 

Cetynia.
* Istnieją różne rodzaje opisów podróży. Są  powa­

bne artykuły, studja głębokie, do których szczegó­
łów mogą dostarczyć ludzie, długo przebyw ający w : 
danej okolicy.

S ą  też krótkie notatki, stenografowane niejako' 
wrażenia, przejeżdżającego podróżnika. W rażenia te ; 
są pobieżne, zacierają się szybko i trzeba je zaraz no- j 
tować, gdyż chwilę później już się ich nie zapisze. 
Niektóre widoki nowopoznawanego kraju uderzają] 
na pierwsze wejrzenie przez kontrast z krajem  z 
którego się przybywa. P o kilku dniach nie zw racafr; 
już uwagi, a jeszcze później przychodzi się do przeko­
nania, że nie ma o czem mówić,

IG, SŁjO l/



„SŁOWO POLSKIE14 nr. 257 z d?22 (4  czerwca) 1915c
i  9. Sum a o  godz. 10. Nieszpory z kazaniem o g.
6 wieczorem.

W  nledrtelę dnia 6  bm. o godz. 5 rano w ysta­
wienie Najśw. Sakram entu i pierwsza msza św .; o g.
7 prym arja, podczas której Komunia św. generalna. 
.Msze św. ciche o godz. 6, 8, 8.30, 9, 9.30. U roczysta 
suma z kazaniem o godz. 10,30. Podczas sumy ó- 
semka chóru artystów  Teatru miejsk. w ykona mszę 

iPerosi'ego przy akompaniamencie p. A. W ójcikie- 
[wicza.
) P o  południu o godz. 4 uroczyste nieszpory z ka-
jzaniem, poczem w yruszy procesja z kościoła na ry= 
inek, gdzie będą odśpiewane cztery  Ewangelie. Pro­
c e s ję  poprowadzi J .  Eksc. Najprzewielebniejszy Me- 
.'tropolita ks. dr. Józef B ilezew sk l 
’ Przez całą oktawę Bożego Ciała o godz. 9  (czas
idawny) uroczysta msza św. z wystawieniem Najśw. 
[Sakramentu i procesją; nieszpory zaś o godz. 6 wie- 
jczorem, również z procesją.

[ —  U roczystość Bożego Ciała. W  podniosłym na- 
ptroju, przy udziale w ielotysięcznego tłumu publiczno­
ś c i  obchodzono w czoraj uroczystość Bożego Ciała. 
.Rozpoczęto ją  o godzinie 8 rano mszą św., którą cele­
brow ał w otoczeniu licznego kleru ks. arcybiskup Bil- 
tczewski. Podczas mszy arcypasterz, w znosząc Mon­
strancję zaintonował 3 zwrotki z hymnu „Lauda Sion**, 
P o  m szy św, odbyła się procesja, w której wzięły u- 
!dział procesje ze w szystkich kościołów.

Za baldachimem postępował Senat uniwersyte­
cki poprzedzony pedelami, prezydjum miasta z preź. 
'dr. Rutowskim i wicepr. dr. Stahlem, hr. Piniński, pre- 
'zes T  K.. Z. dr. Kraihski wicepr. Rozwadowski, dyr 
Yiyien, Dąbski, Rada m., Tow. kupców i młodzieży 
■handlowej idt.
» P rocesje  zatrzym yw ały się przed czterem a ołta­
rzami, z których jeden w tym  roku urządzono przed 
głównem w ejściem  do ratusza. Przed każdym ołta­
rzem  .odśpiewano ewangelie. Po ostatniej eWangelji 
.wrócono do kościoła wśród śpiewu „Te De«mT\ Przed 
[wielkim ołtarzem arcypasterz błogosławiąc lud Mon- 

jstrąncją , zaintonował po trzykroć , Sahmm fac popu- 
lum Tuum Domhie“. Na t&n? zakończono uroczystość. 
[Straż honorową przed ołtarzami pełniła straż pożar­
na. Przed ołtarzem rr^ed ratuszem ustawiła się gru­
pa inwalidów.i .........
> r— Takich w lęce i Z rozporządzenia władz zam­
knięto piekarnię Siissa Beckerm anna, znajdującą się na 
u l Zamkowej L 4. Ponieważ w piekarni znaleziono 
Ibrud i niechlujstwo, w łaściciela pociągnięto do odpo­
wiedzialności

~  Kradzieże kieszonkowe. Stefanow i Selfnkowi, 
zamieszkałemu na ul. Kolejowej skradziono z kiesze­
n i portfel z 1200 rublami i rozmaitemi zapiskam i 
1 Eugeniuszowi Fedorowowi znów, na p l Kraćkow- 
Lskim skradziono 85 rubli. Natomiast zawiódł się zło­
dziej, który na u l Kazimierzowskiej sięgnął do kiesze­
n i Stanisław a W ierzbickiego, zamieszkałego na ul.
; Niemcewicza 21, bo prócz świadectw i papierów, 
'posiadających tylko dla w łaściciela wielką wartość, 
lnie znalazł ani kopiejki.

f

zasnął w Panu po długich a ciężkich cierpieniach, 
Opatrzony ,św. Sakramentami, dnia 3 czerwca 1915 

w 30 roku życia.
W głębokim smutku pogrążona rodzina zapra­

sza na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie 
W sobotę-dnia 5 czerwca b. r. o godzinie 5 popołu­
dniu (czas ratuszowy) z domu przedpogrzebowego 
przy ul. Kochanowskiego 1. 96 na cmentarz Łycza­
kowski.

#  W ieści z Kalisza. W edług opowiadań jednej z o- 
3sób, której udało się wydostać z Kalisza, miasto zmie­
n iło  znacznie s^ ó j wygląd i obecnie jest już podobniej- 
!sze do niemieckiego, niż do polskiego. Zamiast zbieg­
łych mieszkańców, przyjechali Niemcy, którzy opano­
wali prawic ca-y handel w  mieście. Kalisz stał się 
centrum głównem tyłów  armii niemieckiej Tu się 
mieści zarząd infen lantury. która zaopatruje, w e 

‘wszelkie potrzebne produkty armję niemiecką, operu­
ją c ą  na lewym brzegu W isty.

W  Kaliszu otworzyli swe kantory w szyscy wiek 
;cy  liweranci armji niem ieckiej; codziennie przyjeżdża- 
‘ją  setki kupców z Niemiec. Przybyw ają . też żony 
•oficerów w zracznej liczbie w celu spotykania się 
\z mężami, znajdującymi się na pozycji

Od dnia 1 kwietnia zaczął w Kaliszu wychcyizić 
•dziennik niemiecki p. n. „Neue Schleóische Zeitung“, 
Iktóry —- o .ile można sądzić z treści —  jest organem 
i oficjalnym administracji niemieckiej w okupowanych 
'm iejscow ościach Królestw a Polskiego., 
i ; ? ; O d  wsi Szczypiorny, znajdującej się o kilka 
‘wiorst pod Kahszem przeprowadzono specjalną linję 
•kcfłejowu do Częstochowy.

Z 5 młynów parowych, znajdujących się w  Ka­
liszu i w których na początku zimy w zagadkowych 
[watfajjrach w ynikły pożary prawie jednego dnia — 

Y ljitŻ  doprowadzoao  do porządku i pracują  one

dniem i nocą. Młyny te zremontowano, a eksploatuje 
je grupa liwerantów niemieckich. Z innych fabryk 
pracują dwie, wyrabiające obcasy drewniane dla woj­
ska niemieckiego.

Niemcy, otworzyli w Kaliszu znaczną ilość hal 
piwnych, restauracji i cukierni, w  których ruch pa­
nuje prawie całą  noc. Mieszkańcom Kalisza wolno w y­
jeżdżać jedynie w kierunku Łodzi i Częstochowy. Na­
tomiast na w yjazd do Prus lub w kierunku Krakowa 
trzeba mieć specjalne pozwolenie władz wojskowych, 
z wielkiemu trudnościami udzielane i za które płacić 
trzeba po 25 marek w złocie,

#  S . p. Aleksandra Zaleska zmarła w W arszaw ie 
27 maja. B y ła  to jedyna córka śp. Stan. Przystańskie- 
go, prof. i dziekana b. Szkoły Głównej, założyciela 
Muzeum przemysłu i' handlu, dyrektora szkoły han­
dlowej im. Kronenberga. Zmarła w wieku 65 lat, .osie­
rocając troje dzieci. B y ła  to niepospolitego charakte­
ru kobieta. W iele przeszła, borykając się z ciężkiemu 
warunkami życia, Starannie w ykształcona i utalento­
wana pisywała udatne utwory dla dziatwy w „Przy­
jacielu D zieci44 (1897). Cześć je j pamięci!

Bismarck i trzeźwość. Czytamy w „Daily Chro­
nicie44:'

Bism arck, którego stulecie obchodziły niedawno 
Niemcy w dość melancholijnym nastroju, niebyłby 
napewno stronnikiem tych środków antyalkoholicz- 
nych, które wypowiedziały się przez zakaz we Fran­
cji sprzedaży absyntu, przez walkę z pijaństwem w 
Rosji i; propagandę podobną w Anglji. Kanclerz żela­
zny uważa! przeciwnie, że alkohol jest niezbędny, ja ­
ko środek pobudzający, zw łaszcza dla dyplomatów i 
mężów stanu. „Polityka Anglji —  pow tarza! często — 
ustała od tej pory, jak jej mężowie stanu nie używają 
wina. To pozbawia ich śmiałości poglądów44. W pro­
w adzając w życie sw oje teorje, B ism arck na mówni­
cy  Reichstagu czerpał natchnienie w winie mozel- 
skiem, które pijał w olbrzymich ilościach

0  Doniosły wynalazek. P . Gedeon Charbonneau, 
chemik z Hull, wynalazł, jak podają gazety francuskie, 
specjalny płyn, mający w  zupełności zastąpić gązolinę 
przy . poruszaniu motorów. Doświadczenia, irobione 
wobec przedstawicieli ministerstwa robót publicznych 
wykazały, że dwie łyżki stołowe tego płynu, zmiesza­
ne z dwiema kwartami wody, w ystarczają doporu- 
szania motoru o sile 2—3— 4 koni parowych w ciągu 
1 i pół godziny bez przerw y. Fabrykacja płynu jest 
nadzwyczaj łatw a i p. Charbonneau podejmuje się w y­
rabiać go w dowolnej ilości po 400 franków za ga­
lon. Płyn swój wynalazca nazwał „Charbon-huile4'. 
Przypuszcza on, że wynalazek jego w ywoła prze­
w rót w przemyśle, specjalnie zaś w przemyśle-auto­
mobilowym.

0  Korpus geologiczny w armji niemieckiej, W  
„Berlmer Morgenpost44 czytam y:

W ojna obecna stworzyła nową sztukę: geoJogję 
militarną. Armji niemieckiej tow arzyszą geologowie, 
którzy badają glebę w  celach strategicznych, jak ro­
bienie : fortyfikacji, wskazują miejsca, gdzie można 
znaleźć wodę i źródła, którzy w reszcie m ogą/oddać 
cenne usługi w wojnie podkopowej. Oni również przy. 
czynili się do oceny w artości ziem zawojowanych. 
Możemy przytem donieść, że Niemcy, zawojowawszy 
Belgię, posiadły największą na świecie eksploatację 
•węgla. Wynosi ona prawie 300 milionów tonn, gdy 
•tymczasem Anglja produkuje 292 miliony tonn, Fran­
cja zaś i Rosja razem 72 miljony.
'' 0 ' Ryby dla Niemiec. „Stockholms Dagbladet4* 
donosi/ że Niemcy zakupują w Norwegji olbrzymie 
partje solonych ryb. Tylko w składach wysp Lofodz- 
kich wysłańcy rządu niemieckiego zakupili 4 miljóny 
kilogramów solonego sztokfisza. T rzy parowce zamó­
wiono dla przewozu tej ilości do Niemiec. Nowe za­
kupy w toku, chociaż wyw ołały one ogromną zw yż­
kę cen na ryby.
. 0  Nauczka dla Wilhelma. Jak donosi rzymska 
„Agenzia Nazionaie44, Wilhelm II w ysłał w  przede­
dniu niemal wybuchu wojny włoskiej list własnorę­
czny do królowej w dow y M ałgorzaty: w liście, tym  
dowodzi, jakie korzyści wynikną dla W łoch 7 zacho­
wania neutralności i n am aw iałaby królowa-wdowa 
użyła 'swego wpływu na syna celem odciągnięcia go 
od wojny. Królowa Małgorzata odpowiedziała: lako­
nicznie:

; Na tro i.e  domu Sabaudzkiego siedzi tylko 
jeden monarcha i on jeden kieruje losami swego  
narodu.

0  ?«Lew  i kom ar". Czytam y w  „Le Cri de Paris41: 
Admirał Ronarch i jego piechota morska wciąż się od­
znaczają, począwszy od krwawych dni pod' Dixmti- 
de. Obecnie jednak nietylko Niemcy są jedynymi w ro­
gami naszych „niebieskich kołnierzy11. Inną plagą 
dokuczą im i krępuje ich ruchy: to komary. Wskutek 
wylewu Izery, z pierwszymi promieniami słońca wio-> 
sennego wyroiły się miljardy tych owadów, których 
ukłucia dają się ogromnie we znaki. Admirał szukał 
sposobów do walki z tym nowym wrogiem. Podług 
jego rad próbowano masek z tiulu, trzeba jednak było 
je zarzucić, gdyż przylepiały się do twarzy. Obecnie 
admirał zwrócił się do uczonych z prośbą wskazania 
mu,4eśli istnieje, środka do ochrony jego lwów przed 
skrzydlatym przeciwnikiem,

0  Komnen w armji sojuszniczej. W  szeregach  
armji walczącej na półwyspie Gallipolskim o zawła­
dnięcie Konstantynopolem, znajduje się potomek, w

prostej linji, greckich cesarzów. W  wiekach średnich’ 
dynastia Komnenów odegrała dużą rolę, dając cesar­
stwu bizańtyńskiemu wspaniale panujących władz- 
cćw  i zwycięskich wodzów. Jeden z członków dy- 
nastji, Alexy Komnen wyprawiony byl jako poseł do 
papieża Benedykta XII w  Ayiniónie, ówczesnej rezy­
dencji papieżów. Komnenowi tak spodobał, się Avi- 
nion, że został tam na zawsze i . tam xeż żyją dotąd 
jego potomkowie. Jeden z nich prosił, jak o łaskę, że­
by mu pozwolono wstąpić do korpusu ekspedycyjne­
go, udającego się na wschód w celu oswobodzenia 
od Turków dawnej stolicy jego przodków.

0  Zemsta na płytach gramofonowych. Z Berlina 
donoszą, że w  ubiegły wtorek tłum rozgromił wielki 
skład gramofonów na-Kónigstrasse, który, pomimo żą­
dań, nie chciał usunąć z w ystaw y portretu Masca- 
gniego, Tegoż dnia wyszło rozporządzenie dyrektora 
policji, Jagova, nakazujące konfiskatę wszystkich 
włoskich płyt gramofonowych.

0  Spóźniony telegram. Jak się dowiaduję pesz- 
teński „Pester Lloyd41, rząd włoski w ysłał ambasa­
dorowi swemu w  Wiedniu, Avarnie, telegram o wy­
powiedzeniu wojny zaraz dnia 22 bm., tymczasem z 
powodu przerw y w komunikacji telegraficznej, tele­
gram doszedł do rąk ambasadora spóźniony o dobę 
i dlatego Avarna nie opuszczał Wiednia,

0  Koszty wojenne. „Daily Telegraph pisze, że 
według obliczeń Lloyda Georgea, koszty wojenne Am ■ 
glji w ciągu ośmiu miesięcy wyniosły 359,786.000 fun­
tów st., zatem dzień wojny kosztuje średnio 2,100.000 
funtów szterlingów.

Dług państwowy Wielkiej Brytanii do chwili 
wybuchu wojny wynosił 707 milionów funt, st. Pod­
czas wojny dług wzrósł o 458 milionów. Obecnie 
więc dług państwowy Anglji w yraża się w liczbie 
1.165 milionów. Jeśli wojna potrwa jeszcze rok, to 
według wyrachowań L. Georgea, deficyt Anglji w y -, 
nosić będzie 862 miljony funt. sterl, czyli z górą o- 
siem i pół miliardów rubli. ;

0  Zbieranie monet. Niemiecki Czerwony Krzyż 
wystąpił do narodu niemieckiego z odezwą, w której 
prosi o składanie na potrzeby-Czerwonego Krzyża ̂ 
tych monet zagranicznych, których w  Niemczech nie i 
ma obecnie w  obiegu. Autorowie odezwy zapewnia-: 
ją, że każda rodzina niemiecka posiada bodaj kilka, 
monet, choćby tylko miedzianych, które zgromadzo­
ne w wielkiej liczbie, mogą przynieść wielki pożytek.;

0  Armja rumuńska. Według „Daily Graphic41,, 
Rumun ja posiada 5 korpusów wojska, z których czte­
ry  stoją zwrócone ku granicy węgierskiej, a jeden; 
stanowi rezerw ę. Służba w  armji rumuńskiej wynosi 
dla. piechoty dwa, dla konnicy i artylerii trzy  lata. 
W  czasie pokoju armja rumuńska posiada 5750 ofice­
rów i 125.000 szeregowców. Na stopie wojennej armja 
rumuńską może być doprowadzona do liczby 300 ty ­
sięcy, ludzi . Mobilizacja Rumunji da się przeprowa­
dzić w  ciągu dni dwunasta.

0  Okręty przestarzałe. Zdaniem „Times‘a“ 
wojna obecna dowiodła, że krążowniki opancerzone 
są typem przestarzałym . Największe straty  strony  
wojujące poniosły właśnie w  krążownikach opance­
rzonych. Dziennik przychodzi do wniosku, że w 
przyszłości m ocarstw a zaniechają budowania krążo­
wników opancerzonych. Dziennik przychodzi do 
wnioidgk Ęfr w  przyszłości m ocarstw a zaniechają bu­
dowania krążowników opancerzonych, które w  zu­
pełności ustąpią miejsca dreadnoughtom.

0  Dla robier a nastroju. Agenci niemieccy w  Ru- 
munji celem wywołania odpowiedniego, nastroju roz­
głosili że w marcu b. r. wojska niemieckie zdobyły 
3300 armat belgijskich. Belgijskie biuro dokumentów 
podchwytując tę  publikację agentów niemieckich, iro­
nicznie odpowiada, że gdyby armja belgijska posia­
dała wogólę tyle armat, Niemcy nie przytłoczyliby 
swą przewagą armji belgijskiej.

POŻYCZKA NORWESKA.
Sztokholm, 21 (3) (PA T). Według wiadomości 

z Chrystjanji rząd norweski zażądał od Stortingu peł  ̂
nomocnictw w sprawie w ypuszczenia. pożyczki naj 
sumę 50 milionów koron. .

Z JAPO NJI.
Tokio. 19 (1) (PAT.) Izba niższa uchwaliła ustaw 

w ę o budżecie dodatkowym 58 milionów jen, w któ- 
rą to sumę wchodzą również wydatki na sformować 
nie dwóch nowych dywizji w Korei: uchwalono ró­
wnież emisję pożyczki wewnętrznej, 24 miijonów na 
wydanie zapomóg z powodu wojny.

Tokio, 20 (2) (PA T.) Opozycja złożyła w  Izbie 
niższej wotum nieufności gabinetowi, który oskarża- , 
ją  o nieudolne prowadzenie układów z Chinami i o po­
zostawienie zagadnień bez rozwiązania, ćo może w 
przyszłości zakłócić pokój na Dalekim Wschodzie, 
W niosek żąda usunięcia się gabinetu. W  społeczeń-: 
stwie wotum nie znajduje sym patji i. niewątpliwie bę­
dzie w parlamencie odrzucone.

Sztokholm. 19 ( i)  (PA T.) Z Berlina donoszą, iż 
tym czasowo wprowadzono 10 prc. podatek od do­
chodu z powodu podwyższonych konjtmktut podczas 
wojny.
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